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f*osr.nais, 18 lutego. Jak wiadomo, odbywa się w pań- 
tóje pruskiém eo lat trzy powszechne liczenie ludności. Przed­
ostatnie miało miejsce w r. 1858, ostatnie zaś dnia 3 grudnia 
roku zeszłego. Wypadek każdorazowego liczenia jest, pod nie­
jednym względem, jak na j większćj wagi. Wedle niego układa 
3ę ogólna statystyka państwa ; wedle niego ma miejsce repar- 
tycya przypadającego na każde państwo udziału w dochodach 
pruskiego związku celnego ; wedle niego ustanawiają się okręgi 
prawyhorcze itd. Naszę prowincyą interesuje to liczenie i pod 
tym jeszcze względem, że na niém się opierają owe statysty­
czne cyfry, któremi ostatniemi czasy zwolennicy systemu ger- 
manizacyjnego lubili świecić nam i światu w oczy, dla pokaza­
na, jak żywioł niemiecki w Poznańskićm wyrównywa już nie­
mal polskiemu, i dla wyciągania ztąd wniosku, że ponieważ 
W. Księstwo tak bardzo już de facto zniemczone, trzeba więc 
je i d e j u re także niemczyć. Logika tego wnioskowania może 
się nieco szczególną wydać niejednemu, ale mniejsza o to w tej 
chwili, chodzi nam bowiem dzisiaj o sarnę tylko kwestyą licze- 
aia czyli raezéj o jednę ze statystycznych rubryk na niém 
opartą.

Wykazywaliśmy już dawnićj, że cyfry różnych narodowo­
ści w W. Ks. Poznańskićm, a mianowicie polskićj i niemieckićj, 
podawane dotąd w urzędowych lub w pół urzędowych pruskich 
statystykach, nie mogły rościć pretensyi do naukowćj ścisło­
ści, dla prostćj przyczyny, że nie odbywano nigdy bespośre- 
dniego liczenia wedle narodowości, ale zestawiano tylko po biu­
rach administracyjnych, zwykle po landraturach i rejencyach, 
rubrykę narodowości, kombinując daty zapisywane przy bes- 
pośrednićm liczeniu pod rubrykami religijną i językową. Co do 
ostatnićj w szczególności, zapisywano w nią mieszkańców przy 
powszechnćm liczeniu, rozróżniając ich na trzy kategorye:
1) umiejących tylko po niemiecku ; 2) umiejących tylko po pol­
sku; 3) mówiących obu językami. Jakim sposobem landratury 
lub rejeneye ekstrahowały z tych trzech rubryk, kategorye na­
rodowości polskiéj i niemieckiéj? jestto tajemnicą biurową, 
która do publicznej wiadomości w rzadkich tylko przypadkach 
przenikała, w skutek popełnionych omyłek lub dowolności, na 
co swego czasu przytaczaliśmy przykłady. Że w ten sposób 
ustanawiane cyfry narodowości przedstawiały tylko mnićj lub 
więcćj do prawdy zbliżone kombinacye, nie zaś przedmiotowy 
ścisły obraz statystyczny, na to zgadzały się takie nawet po­
wagi naukowe, jak zmarły niedawno profesor Dieterici, naczel­
nik pruskiego biura statystycznego. Bardzo więc naturalna, że 
uczeni statystycy pruscy, którym w téj kwestyi raezéj o nau­
kowa chodziło ścisłość i dokładność, niźli o polityczne tenden- 
cye, jęli sobie łamać głowę nad projektami reformy w meto- 

J dzie liczenia. Redaktor statystycznego pisma miesięcznego, 
i które w Berlinie wychodzi jako dodatek do Staats-Anzei- 
- sera, dr. Engel, proponował roku zeszłego w uczonym arty- 
' kule, między innemi, żeby przy najbliższćm liczeniu powszech- 

ném, obliczać mieszkańców bezpośrednio wedle ich narodowo­
ści także, belgijskiéj trzymając się w téj mierze metody, to 
jest, żeby każdego zapisywać do téj lub owej rubryki naro­
dowości, wedle języka jakim zwykł mówić u ogniska do­
mowego. Dla niewiadomych nam powodów, projektowana 
reforma doktora Engla pozostała, na teraz przynajmniéj, bez 
skutku, tak że liczenie z dnia 3 grudnia r. z. odbyto pod każ­
dym względem zupełnie po dawnemu. Ciekawi jesteśmy ujrzeć 
rezultat tego liczenia i porównać go z liczeniem r. 1858. Oczy­
wiście zobaczymy tylko rezultat, ale nie dowiemy się o drogach, 
jakiemi organa administracyjne do niego doszły. Gdzieśmy 
tylko mogli, robiliśmy albo sami postrzeżenia, albo tćż pyta­
liśmy na prawo i na lewo, w przedmiocie tych dróg ; wypadek 
jednak tych postrzeżeó i rozmów bardzo był rozmaity i żadnego 
jasnego nie dający o rzeczonych drogach wyobrażenia. I tak 
w niektórych miastach, a w tych miastach w niektórych uli- 
cach, a w tych ulicach w niektórych domach, żądali urzędnicy 
Polieyi wykonawczéj, prostego tylko wykazu imion i nazwisk; 
Sdzieindziéj znowu żądali od gospodarza domu lub głowy ro­
dziny, by spisał nazwiska, wiek i rebgią mieszkańców domu 
tob członków rodziny ; gdzieindziej samże urzędnik spisu doko­
nał, zapytując przytćm o znajomość języków. Ilekroć nie 
Pytano wcale o język (a działo się to z naszą wiedzą w wielu 
tezach), przypuszczać się godzi, że urzędnicy polieyi wykonaw- 
A zbyt dokładnie objaśnionymi w tym punkcie, być się uwa- 
‘ali, iżby mieli jeszcze bez potrzeby o to pytać. Po wsiach 
Przesyłano pospolicie drukowane szematy liczenia (w Poznaniu 
Udziec ich nam się podczas operacyi liczenia nie zdarzyło) jużto 
proboszczom, jużto nauczycielom wiejskim, jużto sołtysom, jużto 
TOątkowo większym właścicielom, z poleceniem zapełnienia 
teajdującycb się tam rubryk, W drukowanych tych szematach, 
Jbok rubryki wieku i religii, była zawsze rybryka języka, na 
trzy owe dawne rozpadająca się poddziały: umiejących tylko 
Po niemiecku, umiejących tylko po polsku, i mówiących obu 
Wkami. W wielu jednak miejscach zapisywał nauczyciel, 
s°łtys, ksiądz itd, wedle swojéj wiadomości, niepytając o wła- 

oświadczenie się interesenta. Otóż wszystkie takie bezpo- 
ftednie wykazy ludności, w których jak się rzekło, nie raz nieI _.. . • _ . TATV1 ZA n FA1 ZA°)'ło nawet wzmianki o języku, tćm mnićj o narodowości, zbie­
lą się do landratur, ztamtąd do rejencyi, z tamtąd do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, i za pośrednictwem nieznanćj 
“ain bliżej procedury biurowej, wyjdzie z tego wszystkiego po- 
Rawny wykaz liczebnego stósunku narodowości polskićj do 
^teaieckićj w W. Ks. Poznańskićm. Wnosząc z tego co p. 
ftezes bydgoski, baron Schleinitz, w sejmowych i agronomicz- 

swoich mowach napomykał, na pewno rachować można,

że w tym wykazie stósunek ów zmieni się znowu w porówna­
niu do wypadku liczenia z r. 1858, a zmieni na korzyść niemie­
ckićj, na niekorzyść zaś polskiej narodowości. Jaką wartość 
naukową do niego przywiązywać wypadnie, niech naukowi 
statystycy osądzą. Jaką natomiast będzie miał wartość poli­
tyczną, łatwo wnioskować można przez indukcyą, rzuciwszy 
tylko okiem na niemieckie sejmowe i publicystyczne arguraen- 
tacye w sprawie poznańskićj, w ciągu ubiegłego trzecblecia. 
Bądź co bądź, zanim się ukaże ów rezultat nowego liczenia, nie 
zawadzi przypomnieć, jaki był urzędowy obraz narodowej 
statystyki W. Ks. Poznańskiego wedle ostatniego liczenia, 
to jest wedle liczenia z r. 1858. Ministeryalna Preusiscbe 
Z eitung tak streszczała w listopadzie r. z. ów obraz:

W prowincyi Poznańskićj, jak utrzymuje dopieroco wspo- 
mniony dziennik, liczono w roku 1858, obok 783,692 Polaków, 
619,936 Niemców, z wyjątkiem wojska. Ludność więc pocho­
dzenia polskiego miała się do niemieckićj jak 5 do 4, gdyż po­
między 10,000 mieszkańcami znajdowało się 5583 Polaków 
a 4417 Niemców
sunek ów znacznie 
z Królestwem Polskićm 
wiatu Inowrocławskiego) oraz obok niego leżących, 3A ludności 
były polskie, gdyż liczono na 100 mieszkańców, 78 Polaków. 
W tym samym stosunku znajdowała się także polska ludność 
w środku rejencyi Poznańskićj, w powiatacli Poznańskim, 
Szremskim i Kościańskim, gdzie na 100 mieszkańców, przy­
pada 74 Polaków. Miasto jednak Poznań czyniło wyjątek pod 
tym względem, gdyż w nićm liczba mieszkańców pochodzenia 
niemieckiego przewyższała polskich i stanowiła 3A ogólnćj lu­
dności. Od tćj środkowćj okolicy prowincyi, zmniejszała się 
zaraz ludność polska ku stronie południowćj i północnćj, 
a szczególnie ku zacbodnićj i południowćj; w powiatach Kro- 
toskim i Krobskim, na granicy szląskićj, na 100 mieszkańców 
przypadało 62 Polaków, w trzech zaś powiatach zachodnich, 
północno-zachodnich i północnych od powiatu Poznańskiego, 
tylko 60 na sto. Podobnyż stosunek okazywał się w powiecie 
Inowrocławskim. W innych północnych, mianowicie zaś w za­
cbodnićj części prowincyi, gdzie powiaty (oprócz Szubskiego) 
dotykają granicy Prus Zachodnich, Brandeburgii i Szląska, lu­
dność niemiecka przewyższała polską, tam bowiem na 100 mie­
szkańców przypadało 41 Polaków, w innych zaś tylko 23. Ten 
ostatni stosunek okazywał się i wzachodnio-południowycb nad­
granicznych powiatach, włączając i powiat Wsckowski. Tam 
nawet tylko mniejsza część była polska i niedochodziła 'A czę­
ści ogólnćj ludności. Tłómacząc przyczynę powyższego stanu 
rzeczy, gazeta ministeryalna kończyła historycznym wywodem 
o pierwszem wprowadzeniu żywiołu niemieckiego w Poznań­
skie, żywiołu, którego siłę w samych cyfrach, stanowiących 
prawie połowę ogólnej ludności, najlepićj statystyka wykazuje. 
Dalej przebiegała koleje usiłowań kołonizacyjnych od 250 lat, 
z czasów jeszcze wojny trzydziestoietnićj, kiedy ludność nie­
miecka, w większćj części wyznania ewangielickiego, unikając 
prześladowań religijnych, przeniosła się była tutaj ze Szląska 
i przyjętą została otwartemi rękoma przez krajowców. Prze­
siedlmy te powtarzały się jeszcze w następnych czasach, aż do 
roku 1740, kiedy z tychże samych powodów Niemcy ze Szląska 
w znacznćj liczbie przenieśli się do Wielkopolski. W ten sposób 
powstały miasta całkiem przez nich osiadłe i to tłómaczy także, 
wedle zdania gazety, ową znaczną liczbę wyznawców kościoła 
ewangielickiego w Wielkićm Księstwie Poznańskićm; bowiem 
w roku 1858 obok 876,714 katolików, liczono 454,549 ewan- 
gielików a 72,075 izraelitów. A ponieważ izraelici poznańscy 
wszyscy mówią po niemiecku, wypada tedy słusznie, powiadała 
gazeta, zaliczyć ich nie do Polaków lecz do Niemców. Na do­
wód zaś, że ludność niemiecka jest zarazem w prowincyi Po­
znańskićj tą częścią ogólnćj ludności, która w skutek pracy, 
zabiegów i pilności okazuje się najzamożniejszą, przytaczała 
gazeta stosunek opłacanych podatków; i tak na 47 rodzin pła­
cących najwyższe podatki, przypadało 25 niemieckich, a 22 
polskich. W Poznaniu zaś, na 601 rodzin opłacających więcćj 
niż 1000 talarów, przypadało 502 niemieckich, a tylko 92 
polskich.

N. Pan raczył w miejsce dotychczasowego konsula Ko- 
nowa, który się podał do dymisji, mianować kupca Kohmana 
z Bergen konsulem pruskim tamże.

Berlin, 17 lutego. Onegdaj odbyła się pod prezydencyą 
króla trzygodzinna rada gabinetowa, na której i książę na­
stępca tronu był obecnym/ Król pracował w tych dniach bar­
dzo wiele z ministrami p. Heydtem i hr. Bernstorffem, jako tćż 
konferował po kilkakrotnie z marszałkami obiedwócb izb.

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, konfero­
wał przedwczoraj przydłuższy czas z posłami francuskim, ro­
syjskim i 'wyrtemberskim. Baron Budberg oznajmił zarazem, 
że nie za długo przybędzie do Berlina W. księżna Konstantowa.

— Z Paryża nadeszła tu temi dniami wiadomość, że 
Reiclinowa, który, jak wiadomo, będąc woźnym przy koman- 
dycie bankowćj w Dusseldorfie, zbiegł z 102,000 tal., schwy­
tano w stolicy Francji właśnie kiedy chciał zmieniać 50 tala­
rowe noty bankowe. Znaleziono podobno jeszcze przy nim 
75,000 tal. Rząd wysłał niezwłocznie kryminalnych urzędni­
ków do Paryża , którzy Reichnowa wraz z sumą przy nim zna­
lezioną przywieść mają do Berlina.

- Allgemeine Pr. Ztg. ogłasza notę, którą król, pru­
ski poseł w Dreźnie przesłał król, saskiemu ministrowi, baro­
nowi Beustowi w odpowiedzi na notę hr. Hohenthala z dnia 
2 lutego. Nota ta brzmi:

„Drezno, 14 lutego 1862.
„Niżćj podpisany król, pruski poseł ma zaszczyt, w odpo­

wiedzi na notę, którą hr. Hohenthal w kwestyi reformy zwią- 
zkowćj, pod dniem 2 b. m. przesłał był król, ministrowi spraw 
zagranicznych, hr. Bernstorffowi, wypowiedzieć Ekscelencji 
baronowi Beustowi najżywsze ubolewanie król, rządu, że król, 
saski gabinet przyłączył się do tego zastrzeżenia, które rząd 
cesarsko-austryacki wspólnie z innemi związkowemi rządami 
przeciwko najzbawienniejszym zamiarom Prus eo do reformy 
związkowćj, złożyć uważał za potrzebną.

„Jeżeli królewski rząd nie odpowiedział dotąd na wypo­
wiedziane wtakważnćj nader kwestyi zdanie barona Beusta, 
chociaż pan minister saski w depeszy pod d. 11 stycznia r. b. 
wystósowanćj do hrab. Hohenthala wćale się nie zrzekł nadziei

trzeba za nieuzasadnioną.
„Rząd królewski z tego samego powodu nie widzi się spo­

wodowanym do brania udziału w naradach, które zmierzają do 
przywrócenia dla całego związku władzy wykonawczćj. opartćj 
na reprezentacji ludowej z wszystkich państw celem zaprowa­
dzenia ogólnego prawodawstwa. Uwiadomiliśmy już o tćm 
w Odpowiedzi rządy związkowe, które wzmiankowane noty 
identyczne królewskiemu gabinetowi przesiały.

„Podpisany ma zaszczyt, s(ósownie do otrzymanego roz­
kazu wręczyć panu baronowi Beust odpis tejże noty, a zarazem 
korzysta z tćj sposobności etc.

(podpisano) Gundlach.
„Do Jego Ekscelencyi

pana barona Beusta,“
— Na dzisiejszćm posiedzeniu izby poselskićj wybrano 

284 głosami z 290 głosujących marszałkiem izby p. Grabowa. 
P. Grabów przyjmuje wybór i dziękuję za położone w nim za­
ufanie. Pierwszym wicemarszałkiem wybrano w trzecićm skru­
tynium p. Behrendta, a drugim wicemarszałkiem Bockum- 
Dolffsa. Najbliższe posiedzenie odbędzie się w czwartek o go­
dzinie 1 z południa.

Wrocław, 15 lutego. Wczoraj przybył tu rabin war­
szawski, dr. Jastrów, którego rząd rosyjski po kilkomiesięcznćm 
więzieniu, jako nie tamtejszego poddanego za granicę.wydalił. 
Dr. Jastrow udaje się do swego rodzimego miasta Rogoźna. 
Również przybył tu dziś wyższy rabiu warszawski, B. Meisels, 
udając się do Krakowa,

A Wrocław, 17 lutego. Od dwóch dni bawi w muracb na­
szego miasta dr. Jastrów, znany z gorliwości i poświęcenia, 
z którćm bronił sprawy narodowćj. Po kilkomiesięcznćm wię­
zieniu go w cytadeli rząd bez wyroku, bez wszelkich winy do­
wodów rozkazał mu natychmiast z Warszawy wyjechać. Przy­
był więc do nas. Młodzież tutejsza z szacunkiem i miłością go 
przyjęła: deputacya trzech akademików wręczyła mu adres 
okryty licznemi podpisami.Oto niektóre ustępy adresu: „Wśród 
grodu, co od lat pięciuset z rzędu polskich dzielnic wykreślon, 
a przecież dotąd nie jednę w łonie swćin chowa po przodkach 
pamiątkę, nie jedno odleglćj przeszłości i dawnćj chwały wspo­
mnienie, witamy cię, wygnanego z tej ziemi, którąś nad wszyst­
ko ukochał, dla którćjś cierpiał i dźwigał kajdan żelazo. Wy­
darty z łona rodziny, z pośród grona twych wiernych, pozba­
wiony dostojeństw tak godnie piastowanych, na obcej ziemi 
zmuszony szukać schronienia, przybywasz w nasze rnury...

Pozwól młodzieży polskićj wynurzyć żal swój, swoje bo­
leść. Cześć ¡¡tobie, mężu, coś zawsze i wszędzie kierował się 

i silną wiarą w przyszłość... coś żywił nadzieję lepszćj doli i go­
rącą miłość ojczyzny. Celem życia twego było tłumaczyć twym 
współwyznawcom, że Polska jest ziemią, której szukają, bo 
przyjęła do swego łona prześladowanych, obdarzała swobodą 
i prawami: tu leżą kości i prochy ich ojców, tu przyjmują ich 
za swoich, bratnią im podając dłoń. Cześć tobie i współtowa­
rzyszom niedoli. Cześć wam i sława, męże wybrani w pośród 
Izraela. Wyście wcielili w czyn myśl zbratania dwóch ludów 
na jcdnćj wzrosłych ziemicy. Łzami i krwią ofiar niewinnych, 
wspólnie przelaną, przypieczętowały one wieczny mir i przy­
mierze ; wszystkie oczekiwania w jednę ześrodkowały ideę... 
Dziś cierpisz, szlachetny tułaczu... Iec4 Bóg sprawiedliwy...“

P. Jastrów wśród łez dziękował za ten dowód zaufania 
i szacunku. Cierpiałem, odrzekł, ale mniejsza o to ; jeden ból 
dolega, że mnie wydarto z grona mćj gminy; wprawdzie począ­
tek dopiero mego działania, ale i początek nowych nadziei.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 14 lutego. Mowa wczorajsza miana w katedrze 

przez arcybiskupa Felińskiego, kursuje w licznych egzempla­
rzach po mieście. Wyjaśnia ona poniekąd zapatrywanie się 
nowego dostojnika kościoła na sprawy narodowe i dowodzi 
wiary jego w dobre chęci Aleksandra II, które pod pewnemi 
warunkami dla kraju zapewnia. Wedle korespondencji tutęj- 
szćj do Breslauer Z eitung dostojny mówca wynurzywszy 
potrzebę konieczną modlitwy, dowodząc jćj błogich skutków, 
dodaje nareszcie: Dotknąć tutaj muszę nadzwyczaj drażliwej 
a ważnćj okoliczności. Jeżeliby wam ktoś miał zakazać mo-
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dlić sig do Boga, przed którego tron potrzeby serca waszego 
zanieść byście chcieli, jeżeliby rząd jakikolwiek uczynić tego 
wam nie pozwalał, nie słuchajcie rządu takiego, niemnićj nie 
wypełniaicie zakazów, któreby wam modlitwy za ojczyznę tak 
dla nas wszystkich drogą, wzbraniać miały, lecz tego nam nikt 
zakazać nie'może, i rząd nasz nie zakazuje. Są jednakowoż ; 
niektóre pieśni od kościoła nie aprobowane, których śpiewania 
konniecznie zaprzestać musimy. Zaklinam .was i proszę o to 
w imię Ojczyzny, w imię jśj pomyślności. Mają pieśni te wiele ; 
w sobie dobrego, bo przez nie rząd (nasz dowiedział się o po- ■ 
trzebach naszych; przynoszę więc z sobą dla was nadzieję i po­
ciechę, i zapewniam was, że monarcha pragnie wypełnić życze­
nia nasze. Mówiłem ja z nim wiele i długo i otrzymałem za­
pewnienie, że ani nasza narodowość ani religia nie będzie za­
czepianą. Jeden warunek tylko jest z naszój strony do wypeł­
nienia : monarcha pragnie uspokojenia się kraju i zaprzestania 
śpiewu owych pieśni, o co was błagam w imię Boga i w imię 
waszego dobra własnego, a przekonacie się o prawdziwości 
słów moich, że monarcha z pewnością zaręczenie swoje wy­
pełni! itd. Zawierzcie mi, a kto uwierzył niechaj klęknie, ja 
was pobłogosławię!“ Rzuciło się wszystko na kolana, prócz 
kilku podobno przez policyą do tego poduszczonych, która 
wszelkich wyszukuje sposobów, by rozdwoić naród z swym ar- 
cypasterzem, i nieufność zaszczepić. W ogóle stosunek bez­
pośredni Felińskiego z Petersburgiem, jest solą w oku partyi 
wojskowój, któraby chciała wszelkie usiłowania obustronnego 
porozumienia się zniszczyć. Dodać należy jeszcze raz, że tak 
pisze korespondent do Brs.Ztg. Oczekiwać zatóm należy, jak 
wystąpienie ks. Felińskiego osądzi korespondent do jakiój z na­
szych gazet.

— Dzień. Powszechny zamieszcza listę osób wskaza­
nych przez sądy wojenne w Królestwie Polskićm aż po dzień 
27 stycznia b.r. W ogóle wskazano wedle Dzień. Powsze­
chnego 143 osób. (Imienny wykaz wskazanych dla braku 
miejsca odkładamy do jutra. Przyp. Red. Dzień.)

OALICYA.
4= Kraków, 10 lutego. Pisząc w przeszłym liście o korne- i 

dyi konstytucyjnśj w Austryi, którój to komedyi drugi akt roz­
począł się niedawno w radzie państwa w Wiedniu, gdy u nas 
i w całćm państwie ciągnie się dalćj bez zmiany setny podobno 
akt, według systemu Bacha ułożonój, monotonnój melodramy 
policyjno-biurokratycznśj: wspomniałem na końcu listu, że 
świeży podział Galicy i na wschodnią i zachodnią, nie jest 
już komedyą, ale rzeczywistością.

Wprawdzie według ogłoszonego rozporządzenia, ma to 
być podział niepolityczny, ale administracyjny, dla dobra 
rządzonych i rządzących, dla uproszczenia biegu spraw i szyb­
szego załatwiania interesów, o któróm to jednak ułatwieniu 
pomyślano dopiero wówczas, gdy kolej żelazna zmniejszyła od­
ległości i sama już bieg spraw przyspieszyła. Ale jest to wła­
śnie systemem i umiejętnością rządu austryackiego, aby naj­
gorszym zamiarom i czynnościom dać piękny nadpis i godło, 
mordować nawet kogo, dla jego dobra.

Już raz rząd austryacki dzielił Galicyą pod hasłem równie 
pięknobrzmiącćm, a podejrzywamy słusznie, że teraźniejszy po­
dział zmierza do tego samego celu, co ówczesny. Wówczas 

•rządca Galicyi, hr. Stadyon, wierny prawidłu: divide et im- 
p e r a, pragnąc więc pozorem pięknój zasady równouprawnienia 
każdćj narodowości, wzniecić rozdział wnarodzie, za- 
przóć część praw narodowości polskićj i rozwój jćj wstrzymać, 
utworzył z kilku zaprzedanych rządowi osób zawiązek oddziel­
nego narodu Ruthenów, około którego to zawiązku ugrupowali 
się i grupują dzisiaj oszukujący i oszukani, źli lub ciemni. Ta 
gromadka zaprzedańców i wyrzutków narodu, zwerbowawszy 
kilkudziesięciu czujących się pokrzywdzonemi przez spółeczność 
lub ludzi, co nie wyrośli jeszcze z prowincyonalizmu i nie weszli 
w szerszą sferę narodu, usiłowała zakryć swą służalczą i zdra­
dziecką czynność, zmierzającą do rozdzielenia, pognębienia 
i zniemczenia narodu, szumną zasadą równouprawnienia wszel- 
kićj narodowości, poczęła zaprzeczać praw narodu polskiego 
w kraju, który od lat 500 nierozdzielną część wspólnój ojczyzny 
stanowił, a nie mając komu oddać te zaprzeczane prawa, bo 
nie było innego narodu, ofiarowała je Niemcom. Między inne- 
mi, wystąpienia i zabiegi tćj gromadki, zwanćj Świętojurcami, 
posłużyły do motywowania rozkazu, aby językiem wykładowym 
i urzędowym w szkole, sądzie i urzędzie, był język niemiecki, 
dopóki nie będzie utworzony ruski naród, i dopóki nie będzie 
wynaleziony i sformowany język piśmienny ruski, którym to 
wynalazkiem nowego języka, niezrozumiałego dla wszystkich, 
zajmują się Świętojurcy, jak świadczą co dzień dzienniki 
lwowskie.

Nawet owa gromadka zaprzedańców, żądała sama, przez 
gorącą miłość narodowości, niemczyzny w szkole i urzędzie, 
odkrywając cel swój najzaślepieńszym.

Ten podstęp i usiłowanie rozdzielenia narodu, aby go za­
bić, oburzyły wielu uczciwych Polaków. Zaczęto rozprawiać 
i dowodzić tej gromadzie oszustów7 i oszukanych, a złą wiarą 
kierowanych, że oni nie są oddzielnym narodem, że oni są Po­
lakami ; na co naczelnicy tój gromadki odpowiadali słusznie 
przeczeniem, bo zaprzedawszy się, przestali być Polakami. Przy 
tćj dyskusyi mieszano często wyrazy: unici i Rusini, unia 
i Ruś, kościół unicki i ród ruski, a świętojurcy chcąc 
jakąkolwiek podsunąć sobie podstawę, korzystając z tego po­
mieszania wyrazów, Ruś pod Unią podsunęli; mówiąc o istnie­
jącćj Unii i unitach, pisali Ruś i Rusini; żądając praw i wol­
ności dla unickiego kościoła, wstawiali nazwisko ruskićj naro­
dowości. Dobroduszni niepostrzegłszy przemiany nazwisk, 
w imię tolerapcyi przyznawali słusznie prawa unickiemu obrząd­
kowi, lecz nazywali go niebacznie narodowością ruską, nie 
istniejącą, i coraz większy powstawał zamęt wyobrażeń. Sło­
wem, walka ta ze złudną marą narodu, dała temu 
upiorowi pozór rzeczywistości. Sami w istocie przy­
czyniliśmy się, iż zamysł Stadyona przyniósł w części pożądany 
przez niego owoc.

Myśl przez Stadyona rzucona i w wykonanie wprowadzo­
na, jest ciągle a gorliwie przez rząd austryacki popierana;

dziecko jego starannie pielęgnowane, a raczćj wyzyskiwane 
w celu przez niego wytkniętym. Słusznie przeto podćjrzywają 
u nas, że teraźniejszy podział Galicyi ma na celu ułatwienie 
rozwijania się temu dziecku podstępu i zdrady, zm rza do 
zwiększenia rozdziału i zamętu w narodzie i niszczenia go wła- 
snemi jego rękoma.

Czy jednak ten podział Galicyi (wykrywający nie­
zmienne zawsze względem nas a zdradą, i zniszcze­
niem tchnące usposobienie rządu austryackiego, 
co może być dobrą nauką dlarojącychsobie w nim 
sprzymierzeńca), czyż, powtarzamy, dzisiejszy podział Ga­
licyi, chociażby nawet miał w następstwie sprowadzić uznanie 
przez rząd austryacki Galicyi wschodniój za przeważnie 
ruską i pociągnąć za sobą ogłoszenie języka niemieckiego 
wykładowym i urzędowym, dopóki świętojurcy ruteńskiego ję­
zyka pisanego nie wy najdą i nie sformują; czy tp wszystko 
zmieni w czćmkolwiek realne położenie obecne rzeczy? Za­
iste w niczćm nie zmieni! Wszakże dzisiaj niemczyzna jest 
de facto językiem wykładowym i urzędowym w całej Galicyi, 
nietylko we w7schodnićj, ale i w zachodnićj, którśj ludność na­
wet biurokracya austryacka uznaje za wyłącznie polską, a nie­
tylko traktaty międzynarodowe, lecz i ustawy austryackie 
śwdeżo wydane i obowiązujące rozkazują, aby językiem wykła­
dowym i urzędowym w zewnętrznych stosunkach był język 
krajowy. Dzisiaj mówi rząd u nas: „Jesteście Polakami“, 
a rządzi i uczyć każę po niemiecku; jutro powie tam: „Jeste­
ście Rusinami“, a rządzić i uczyć będzie po niemiecku. W ni­
czćm się przeto realne położenie rzeczy nie zmieni; rząd pod 
innym tytułem prowadzić będzie dalćj germanizacyjne usiło­
wania ; my, mimo nazwiska nadawanego przez wrogów, zosta­
niemy tern, czćm jesteśmy, jeżeli tylko nazwisku temu sami 
nie nadamy wartości, jeżeli przez walkę z urojeniem, z marą 
narodu, nie nadamy jćj pozoru rzeczywistości; jeżeli tylko 
koncesyami dla ludzi złćj wiary, dla sług gei manizacyi i despo­
tyzmu, strojących się w strój ruski, w prowineyonalizm na­
szego narodu, nie pomożemy do łatwiejszego omamienia nai­
wnych i ciemnych.

Nie chcąc zatćm wdawać się w tę walkę i wchodzić do 
dyskusyi, przez którą druga strona, nie mająca żadnćj podsta­
wy rzeczywistćj i tylko wisząca w chmurach, zyskuje grunt 
stając na podstawie tego, z którym dyskutuje, wyjątkowo tylko 
dzisiaj wspominam o kwestyi niesłusznie ruską zwanćj, wyka­
zując jćj naturę, a nie zapuszczając się w dyskusye. Według 
mnie, z ludźmi złćj woli i wiary, jakiemi są świętojurcy, nie ma 
dyskusyi. Niech piszą oni,- co im się podoba, a nigdy odpo­
wiadać im nie należy, bo odpowiadając, nadaje się słowom złej 
wiary, jakiekolwiek znaczenie. Nie należy się wdawać w żadną 
polemikę, ani poruszać i podnosić tćj kwestyi, która pod napi­
sem „ruskićj“, jest w istocie sprawą to austryacka, to rosyjską; 
bo podnosząc, nadaje się wagę nazwisku bez znaczenia, zdra­
dziecko przybranemu. Dla oświecenia ludzi obałamueonych, 
nie znających liistoryi lub w szczupłym widnokręgu rodowości 
i prowincyonalizmu zamkniętych, należy opowiadać dzieje prze­
szłe hez stósowania ich bezpośredniego do teraźniejszości. Opo­
wiadać, jak rody słowiańskie: Wielkopolanie, Chrobaci, Ma­
zury, Rusini, Polanie naddnieprscy, rozwijając się zrastały się 
w jeden naród, spajając się z sobą z początku chwilowo pod 
naciskiem Niemców7 i Tatarów, późnićj stale swobodnemi in- 
stytucyami, jednością życia narodowego, wspólnością tradycyi 
i dobra, wspólnością języka piśmiennego i literatury. Wyka­
zywać jak z ludzi wyrastających nad widnokrąg rodu i obejmu­
jących wspólne potrzeby, pełniących wspólne obowiązki, two­
rzył się naród. Nie pisać, jak Ruś polszczała, ale jak z obrządku 
greckiego przechodzili Polacy na obrządek łaciński. Nie mówić 
o Rusinach wr Galicyi, ale o unitach. O jakże często pomię- 
szanie wyrazów, sprawiało zamęt wyobrażeń i było przyczyną 
walk i starć na świeci?! Wspominaliśmy już jak świętojurcy, 
gromadka zaprzedańców, chcąc zyskać jakąś podstawę i łatwiej 
łudzić ciemnych, usiłują wyraz „Rusinów“ podstawić w miej­
sce „unitów“. Źli przez złą wiarę, nieoględni przez niebacz- 
ność, religijne i socyalne starcia w narodzie, owe wałki na Ukra­
inie, rzezie i koliszczyzny, nazywają walką Rusi z Polską, Ru­
sinów z Polakami, chociaż te krwawe wypadki noszą na sobie 
najwidoczniejszą, bardzo smutną w każdym razie cechę walk
domowych religijno-socyalnych, walki katolików7 z scbzmaty-
kami o równouprawnienie wyznań, powstania przeciw panom 
ludu wiejskiego, żądającego praw społecznych, a nie mają naj- 
mniejszćj oznaki wojny narodu z narodem; albowiem nie było 
tam ucisku jednćj narodowości przez drugą, lecz ucisk wyzna­
wców jednćj wdary przez wyznawców drugićj, a więcćj jeszcze 
uciski jednćj klasy narodu przez drugą, co duchem owego 
wieku tłumaczymy, lecz nie usprawiedliwiamy. I teraz w Ga­
licyi sprawą ważną, rzeczywiście istniejącą, jest nie owa uro­
jona „ruska“, ale „włościańska“, socyalna kwestya służebnictw; 
nie ma sporu narodowego, ale jest społeczny; nie ma 
nienawiści między dwoma rodami, ruskim i mazurskim, ale jest 
przez wrogów i nas samych rzucona nienawiść między dwoma 
stanami społeczności. Tę sprawę włościańską, ten spór socy- 
alny, tę nienawiść stanową, chcą świętojurcy nazwać sprawą 
narodową ruską, okryć ruskiemi barwami. Lecz na sejmie 
lwowskim owi niby ruskiego rodu reprezentanci, nie wołali .1 
„Oddajcie nam naszę narodowość“, ale wołali: „Oddajcie lasy 
i pastwiska!“

Wyżćj wspomniałem, iż rzeczywiście tylko ludzie którzy 
wyrośli nad szczuplejszy okręg, rodziny, gminy, rodu lub pro- 
wincyi, a niezaniedbując powinności względem tych szczuplej­
szych sfer spółecznych, czują i pełnią obowiązki względem ca- 
łćj społeczności narodowćj fznają jćj po(rzeny, że ci tylko lu­
dzie są istotnemi członkami narodu. Nieprzestając być człon­
kami rodziny, gminy i prowincyi, są zarazem obywatelami ca­
łego kraju. Nieprzestając być Krakowianami lub Lwowianami, 
Małopolanami, Mazurami lub Rusinami, są zarazem Polakami. 
Tymczasem jakże wielka liczba w każdym kraju jest ludzi, eonie 
sięgają sercem i myślą nad zakres swojćj rodziny. Inni chociaż 
już się wznoszą nad ten szczupły zakres, rozszerzają jedynie po­
znanie i poczucie potrzeb i obowiązków na swą gromadę, gminę 
lub miasto; trzeci nawet na sferę całćj prowincyi lub rodu; lecz

żaden jeszcze z nich nie czuje się członkiem narodu. W ogóle 
w każdym kraju mnićj jest, niż zdaje się, ludzi którzy rzeczy, 
wiście stanowią naród. Im jest ich więcćj, tćm naród silniej, 
szy. U nas naprzykład, włościanie nie poczuli się jeszcze 

wyjątkiem Poznańskiego, członkami narodu, lecz jedyny
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Ważnym owocem teraźniejszego ruchu narodowego w Kongre- 
sówce i w innych prowincyach polskich, jest właśnie, że cała 
ludność miast i miasteczek, powszechniej i silnićj poznała po. 
trzeby narodu i obowiązki dla niego uczuła.

Włochy przedstawiają nam widoczny przykład, jak w ka­
żdym narodzie są tłumy ludzi nie czujących się jeszcze jego 
członkami, lecz tylko obywatelami oddzielnych prowincji, 
członkami pojedynczych rodów. Główną przeszkodą jedności 
włoskićj, szczególnićj w południowej części Włoch, przeszkód, «ść 
połączenia się rodów w jeden naród włoski, jest, że mnóstwo1 
ludzi czuje się Neapolitańczykami, Sycylianami, Florentczy. 
kami, a mało jeszcze Włochami; to jest, że tak powiemy, czuje 
się Rusinami, Mazurami, a jeszcze nie Polakami. Ta nawet 
w tćm porównaniu zachodzi różnica, że tamte rody włoskie, 
Neapolitańczycy, Sycylianie, Florentczycy, mieli przez długie 
wieki aż do dnia dzisiejszego oddzielne życie polityczne, mnó- 
stwo osobnych i własnych podań i tradycyi, mieli nawet pozór 
oddzielnych narodów, a w naszym dopiero wieku z rodów i gnu- 
no-miejskich rzeczypospolitych łączą się pod ciśnieniem austry. 
ckirn, w jeden naród. U nas przeciwnie już przed pięciu wie­
kami nastąpiło zjednoczenie organiczne rodów w naród, pięć- 
set lat już zrośnięte w jedno ciało polityczne żyją jednćm ży­
ciem i duchem; a dzisiaj gdy naród ten jest wiązany, usiłują, 
aby go osłabić, odciąć jednę część jego ciała.

Na zakończenie listu podaj ę kilka bieżących wiadomości, 
Walne doroczne posiedzenia Towarzystwa Rolniczego 
krakowskiego rozpocząć się mają 24 t. m. Na posiedzenia te 
przybędą zapewne delegowani z waszych Towarzystw rolniczych 
i z towarzystwa lwowskiego. Temu ostatniemu zabronił rząd 
zebrać się w tym roku na ogólne zgromadzenie, które corocznie 
około tego czasu odbywało posiedzenia. Nie zatwierdził także 
rząd wyboru na przeszłćm zgromadzeniu prezesem Towarzy- 1U1
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stwa rolniczego lwowskiego, szanownego Franciszka Smolki, 
którego charakter, zasady i zdolność tak wysoko są cenione 
nie tylko w całym naszym narodzie, ale i w ościennych krajach. 
Jakie powody mógł mieć rząd do niezatwierdzenia tego jedno­
myślnego wyboru, i co się do tego przyczyniło ? nie wchodzę 
w to dzisiaj;' powiem tylko, że głównym powodem był właśnie 
ów prawy charakter, silne przekonania narodowe i niewzru­
szone zasady Smolki. Gdy w ten sposób Towarzystwo rolnicze 
lwowskie zostało bez prezesa, tćm potrzebniejsze było ogólne 
jego zgromadzenie dla wybrania nowego prezesa, Co skłoniło 
a raczćj posłużyło rządowi austryackiemu za pozór do zakaza­
nia Towarzystwu roln. lwowskiemu odbywać w tym roku walne 
posiedzenia? nie clicę tu rozbierać, bo w każdym razie sanw- 
wolność kroku cięży na rządzie austryackim.

Na zbliżających się posiedzeniach ogólnego zgromadzenia 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, ma być głównym przed­
miotem* obrad, obmyślenie środków r o z s z e r z e n i a k r e d y t u 
dla własności z i e m s k i ć j w Galicyi i zwiększenia kapita­
łów obrotnych, koniecznie potrzebnych właścicielom dla pod­
niesienia rolnictwa. Mniemam, iż zamiast kreślenia projektów 
nowych instytucyi kredytowych i banków, których założenie 
trudne, a założone nawet będą małoskuteczne przy bardzo 
ograniczonych środkach działania, należy przedewszys- 
tkićm zająć się rozwinięciem instytucyi kredy­
towej już istniejącćj, a którćj natura i warunki istnie­
nia czynią najskuteczniejszą do osiągnienia celu upragnionego, 
jeżeli tylko instytucya ta będzie należycie zarządzaną i rozwi­
janą. Tą insytucyą jest Towarzystwo kredytowe ziem­
skie gali cyj s kie, które w porównaniu z takićmże towarzy­
stwem w Kongresówce, jest uśpionćm i prawie martwćm, a po­
stawione na takiej samej przestrzeni, podstawie i tych samych 
prawie warunkach co Towarzystwo kred. ziem, w Kongresówce, 
rozwinęło sto razy mniejsze, wyraźnie 100 razy mniejsze 
działanie i środki kredytu, niż tamto, które dzisiaj jeszcze da­
lej postępuje. Dotykam tu tylko tego przedmiotu, nie rozsze­
rzając się nad nim, lecz każdy zastanowiwszy się przyzna, że 
rozwinięcie Towarzystwa kredytowego ziem, jest najstosowniej; 
szym środkiem rozszerzenia kredytu dla własności ziemskiej 
i dostarczenia kapitałów obrotowych dla rolnictwa; że Towa­
rzystwo to może zastąpić projektowane instytucye kredytowe, 
których plan trudny! do wykonania lub często nie mogący wy­
trzymać żadnćj krytyki i zastósowania, a nie wystawia na nie­
bezpieczeństwo rozwinięcia kredytu po za granicę, po za którą 
kredyt zamiast pożytecznym staje się szkodliwym. Zreszty 
najskuteczniejszym - środkiem do rozwinięcia kredytu, zwię­
kszenia kapitałów obrotowych, podniesienia rolnictwa, i w ogó» 
bogactwa narodowego a nawet moralnej siły narodu, jest pi'a" 
ca, skromność życia i oszczędność. Galicya, owa pr?' 
wineya polska odznaczająca się dawnićj bardzo smutni 
rozrzutnością i ubieganiem się za ostentacyą, poprawiła sie 
znacznie od lat kilkunastu pod tym względem. Oszczędno» 
a nawet praca wzrasta w wielu okręgach między obywatelai® 
ziemskiemi i miejskiemi. Jeden z błogich owoców teraźniej-
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szego ruchu narodowego w Kongresówce i we wszystkich P1'0'
wincyącli polskich, ów popęd do skromności życia, oszczędno­
ści, moralności i pracy wywrze także swój wpływ dobroczynni 
na Galicyą.

Czytaliście zapewne doniesienie o pobiciu tutaj przez » 
znajome osoby profesora Hiilsenbecka, nauczającego język »' 
ciński w jgimnazyum tutejszćm. Jakkolwiek postępek ten ® 
ganić winiliśmy, niemnićj naganie należy postępowanie ow 
nauczyciela, odznaczającego się dziwną nieznajomością sffe° 
przedmiotu, niedbalstwem w nauczaniu, zapomnieniem wys 
kiego powołania nauczycielskiego, a natomiast nienawiścią . 
narodowości polskićj, ldórą objawiał przed swemi ucznl^nl 
Polakami przy każdćj sposobności, a nawet groził, że uCZI1'. 
objawiającym zewnętrznemi znakami przywiązanie do tej 
rodowości, dawać będzie złe postępki. Sami osądźcie, Ja 
gannćm i karygodnćm było takie postępowanie profesora, K
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[ego jednak władza szkolna ani wstrzymywał aani karała. Wia- i 
joiność o takićm postępowaniu p. Hiilsenbecka rozeszła się pp j 
pąkowie po za mury szkolne. Po doraźnćm i nieprawnym ' 
jaraniu owego nauczyciela wieczorem na ulicy, przez niezria- 
;ome osoby, władza policyjna uwięziła kilku uczniów chociaż 
jie miała przeciw nim żadnego dowodu a nawet poszlaku, wsa- 
jzając ich między złodziei, a tak ta władza policyjna jak i są- 
jOwa, pociągała i pociąga do inkwizycyi kryminalnćj mnóstwo 
chłopaków 14 i lóletnicli, bez najmniejszej przeciw nim po­
laki, nakazując im dowodzić i przysięgać, że w wypadku tym 
¡idziału nie mieli. Dalej zamknięto na rozkaz ze Lwowa na­
deszły, klasę szóstą, chociaż nie ma żadnych dowodów, aby 
acznie tej klasy do pobicia p. Hiilsenbecka należeli. Słowem, 
i calem postępowaniu władz austryackich widać tylko mści­
wość a nie sprawiedliwość. Kilku profesorów rodem Niemców, 
między innemi Jiilk, są zaciętymi tćj mściwości instygatorami, 
chociaż inni niemieccy nawet profesorowie czują naganność, 
iesprawiedliwość i nierostropność takiego postępowania.

FR4\0YA.
Paryż, 15 lutego. Cała jazda francuska dostała teraz 

pistolety gwintowane.
— Pomiędy dokumentami dyplomatycznemi, które rząd 

przy zagajeniu izb rozdzielił między deputowanych i senatorów, 
znajduje się depesza z 6 lipca wystósowana do Rzymu przez 
ministra Thouveuela, a oskarżająca biskupa Poitierskiego 
obelgi i oszczerstwa miotane z kazalnicy na cesarza Napo­

leona. Biskup ogłosił, skutkiem tego, w dziennikach list 
otwarty do ministra, w którym zaprzecza wręcz prawdzie skargi 
ministra, zaręczając, że nie powiedział żadnego z owych obel- 
iywych wyrazów, które mu przypisują. Tymczasem to jego ka- 

miane w dzień św. Piotra, pojawiło się zaraz potćmame, _
j dziennikach religij ny ch 1 e M o n d e i G a z e 11 e d e F r a n c e, 
iwówczas biskup poitierski nie protestował przeciw' niewier­
nemu ogłoszeniu.

— Lambert, poseł króla Howarów Radamy II, na wyspie 
Madagaskarze, miał wczoraj posłuchanie u ministra marynarki 
u ministra spraw' zagranicznych.

— Słychać, że rząd angielski pożycza wicekrólowi egip- 
iiemu 50 mil. frank.

— Poseł turecki Vćly pasza dostał od rządu hiszpańskiego 
irder Izabelli katolickićj.

— Składki na biednych rzemieślników w Rouen doszły 
¡aż do sumy 149 tysięcy fr.

d. 13 lutego. „Kiedy Pan Bóg chce kogo ukarać,
;omu rozum odbierze“, mówi dawne przysłowie polskie, któie 
można zastósować do niegodnego postępowania rządu rosyj­
skiego wr sprawie o zamknięcie kościołów warszawskich. Prze- 
biegłszy wszystkie fazy procesu ks. Białohrzeskiego, widziemy 

srogość, nierozsądek i pastwienie się rządu nad uciśnio­
nym już narodem, rządu którego obowiązkiem jest przecież 
być opiekunem swoich poddanych.

Nie myślę ja tutaj w Paryżu mieszkając, rozbierać tego 
procesu, raz że to nie do korespondenta z zagranicy należy, 
po drugie, że Dziennik Poznański już szczegółowo tą 
kwestyą się zajmował; clicę tylko powiedzieć jakie wrażenie 
cała ta sprawa we Francyi zrobiła, a w szczególności: to mnie­
mane odwołanie czcigodnego administratora, który oddalony 
»d świata i ludzi, wcale może nie wie w jak niegodny sposób 
«jego nieszczęścia korzystają.

Całe dziennikarstwo francuskie, z wyjątkiem Constitu- 
tionne 1 a, który zawsze jest nam nieprzyjazny, dziennikar­
stwo francuskie mówię, jednomyślnie wyraziło swoje oburzenie 
przeciwko srogiemu i niesprawiedliwemu postępowaniu rządu 
rosyjskiego, a odwołanie ks. Białohrzeskiego wywołało wpra­
wdzie tutaj wielkie wrażenie, lecz co pewna, że ono nie na na- 
ą niekorzyść wypadło. Wszyscy się na to zgadzają, że gdyby 

I te. Białobrzeski rzeczywiście był oświadczył, że zamknął ko­
ścioły z powodu śpiewania w nich rewolucyjnych i przez rząd 
obronionych pieśni, działałby on w takim razie po jego myśli; 
Mwuż więc karać śmiercią tak wiernego sługę? 41~ ' T'
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Ale mało
to daje wiarę autentyczności tego oświadczenia, byłoby ono 
iowieni w zupełnćj sprzeczności z listem administratora do b. 
namiestnika hr. Lamberta, gdzie śmiało i bez ogródki prawdę 
Opowiada; jeżeli nawet przypuściwszy, było ono własnoręcznie 
Przez ks. Białohrzeskiego napisane, to śmiesznym się bardzo 
’ydaje ten dodatek na końcu w którym mówi, że robi zezna­
nie dobrowolne i z własnego popędu.

0'kandydaturze arcyksięcia Maksymiliana na tron meksy- 
teóski coraz mnićj już mówią. Jestto zresztą rzeczą bardzo 
naturalną, że państwa sprzymierzone, a raczej Francya i An- 
fo mogły mieć interes w oddaniu Austryi Meksyku w za- 
nniau za Wenecyą; raz propozycya ta nie przyjęta, nie mogą 
®e chcieć wzmocnić i wzbogacić państwa , które słusznie w Eu- 
;opie za najsilniejszą podporę legitymizmu uchodzi a tśmsamćm 
Podporę dawnych ciemiężycieli włoskich. Już więc o innych 
Pretendentach do tego tronu mówią a każdy dziennik o innym 
nam donosi. I tak wymieniają W. ks. Toskańskiego, Roberta 
te-Parmy, infantów: Dom Juana, Dom Sebastiana, i dwóch 

slaffli innych, których imiona zapomniałem, hrabiego Flandryi, ró- 
®ych niemieckich ksią?ąt a nawet i księcia Modeny.
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^4] Obwieszczenie.
, folwark Targownica do Tekli Tańskićj 
ls>Aeesorów Wojciecha Tańskiego należący, 
pucowany sądownie na 26,569 tal. 15 sgr. 
> wedle taksy wogącńj być przejrzanéj 
’raz z wykazem hypotecznym i warunkami 
* registraturze, ma być

dnia 9 maja 1862 przed południem 
o godzinie 11

’’ aiejscu posiedzeń zwvklycb sądowych
teedany.
tP 1^t1.erzy<ii‘iic, którzy względem pretensyi
ęwej, z księgi hipotecznéj się nie wyka-

Zdaje mi się, że w tym względzie tylko w domysły bawić 
«§ możemy, które nie mają jednak żadnćj podstawy, gdyż pra­
wdę powiedziawszy, nawet rzeczywisty cel tćj wyprawy me jest 
nam dobrze znany. Rządy jak gdyby chcąc całą tę wojnę w se- ; 
krecie zachować iiic o nićj w swoich organach nie mówią, a tak i 
przez długi czas nie mogliśmy się dowiedzieć kto nad wojskiem | 
sprzymierzoném naczelne obejmie dowództwo? Dopiero przed i 
dwoma dniami Monitor donosi, że naczelnego wodza nie ma ! 
a każdy jenerał od swego rządu rozkazy odbierać będzie.

Muszę tu jeszcze wspomnieć słów kilka o zajściu które 
przez jakiś czas uwagę Francyi zajęło. Otóż pan About, au­
tor: Question Romaine, Grèce contemporaine, Rome contem­
poraine i t. d. przeszedł był w bardzo krótkim czasie z redak- 
cyi Figara, pisma humorystycznego do Opinion Natio­
nale, a poróżniwszy się z redakcyą tćj ostatnićj, przeszedł 
do Constitutionnel a. Wiadomo zapewne każdemu że 
Opinion Nationale (jak niektórzy utrzymują organ ks. Na­
poleona) jest dziennikiem niezależnym, a lubo rząd popiera, 
nie jest jednak półurzędowym. Zasady które wyznąje, są jak 
to mówią czerwone, można się więc na nie niezgodzie, zawsze 
jednak przyznać z całą bezstronnością, że z raz obranćj 
sobie drogi nie zbacza ; z takim przeciwnikiem można wal­
czyć, zawsze go jednak szanować. Constitutionnel zaś 
śmiało można powiedzieć, żadnćj opinii nie przedstawia. 
Był on dawnićj organem półurzędowym, dzisiaj, po 
oświadczeniu rządu francuskiego, jakoby tylko jednego 
Monit ora za swój organ uważał, stał się Constitutionnel 
niby dziennikiem niezależnym, biorąc sobie za zadanie bronić 
wszystkiego co absolutne, niegodne lub nieludzkie, stał się więc 
obrońcą Rosyan w Polsce, Turków w Słowiańszczyznie a de­
spotyzm w całćj Europie, a przez to dziennikiem najbardzićj 
niepopularnym we Francyi. Pan About przechodząc z dzien­
nika jakim jest Opinion do Constitutionnela, niemożna 
inaczćj powiedzieć, jak tylko że aktem tym zmienił swoję opi­
nią. Napisał on był w tych ostatnich czasach dramat pod ty­
tułem Gaëtana, który' miał być przedstawiony w zeszłym mie­
siącu w Paryżu. Publiczność a raczćj uczniowie chcąc okazać 
temu który się zawsze miał za reprezentanta młodzieży fran­
cuskićj, nieuczciwość wzięcia na siebie solidarności opinii Con­
stitutionnela zgromadzeni w teatrze w bardzo znacznćj 
liczbie, wygwizdali sztukę przed jćj jeszcze rozpoczęciem, chcąc 
tym sposobem pokazać, że się to li do osob.i autora stosuje. Po 
dwóch reprezentacyach, na których aktorowie nawet do końca
pierwszego aktu dograć nie mogli, dalszych przedstawień za­
niechano. P. About udał się z dramatem swoim do Lyonu, 
gdzie go na pierwszćm przedstawieniu taki sam los spotkał. 
W Dijonie, Marsylii i innych miastach podobneż manifestacye 
były przygotowane. Gazeta francuska zdając z tego spra­
wę, wyraziła się jakoby gwizdanie tylko do autora : Question 
Romaine się stósowało, nie zaś do jego osoby. Oświadczenie 
to wywarło protestacyą okrytą znaczną liczbą podpisów', 
uczniów wszelkich fakultetów, przeciwko twierdzeniu Gazety 
francuskićj, w którćj utrzymują : że manifestacya ta była 
tylko skierowaną przeciwko'p. About; który dla osobistych wi­
doków poświęcił swoje posady i stał się narzędziem Cons ti­
tutionnela, a nie przeciwko niemu jako autorowi Question 
Romaine. . .

Dzisiaj p. About odpowiada w bardzo dowcipnym i złośli­
wym liście na zarzuty które mu robiono, jednak mimo swćj 
zręczności i sofistycznycb dowodów7, postępowania swego uspra. 
wiedliwić nie jest w stanie.

Muszę na koniec dodać że p. About po tygodniowym po­
bycie, widać pod presyą opinii publicznej z Constitionnela 
wystąpił i na chwilę zupełnie dziennikarstwo porzucił.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 18 lutego. W przeciągu ostatnich trzech tygodni raczył 

inspektor policyi poznańskiej, p. Bose, dwukrotnie zwiedzić lokautu- 
tejszego Towarzystwa Przemysłowego. Za ostatnią swą bytnością w aniu 
13 bm. pomiędzy 3 a 4 godziną z południa, w którym to czasie w lo- 
kału ani członka dyrekcyi, ani nawet żadnego członka Towarzystwa 
nie było obecnego, zabrał na stole.leżące niektóre czasopisma, będące 
własnością Towarzystwa, mianowicie: Nadwiślanina nr. 13 i Przy­
jaciela Ludu nr. 6. Jak się dowiadujemy, dyrekeya Towarzystwa ebee 
wnieść, czy też już wniosła o zwrot zabranej własności.

— Czytamy w niem. Gaz. Po z., że w zeszły piątek gorzał dwór 
w Ludomach, pow. obornickim, dziedzictwie pani Owen, zbudowany 
nowo dopiero przed laty ośmiu. Przyczynę ognia dotąd nie wykryto.

Z Frobskiego, 14 lutego. Okropnościami i zabawnemi rzeczami 
przeplata się nasze powiatowe życie. Niedawno zamordowano w Miej- 
skiejgórce tuż na końcu przedmieścia, w wieczór około 8 godziny go­
spodarza Jeża. Poraniono mu ciężko głowę, śeiągniono szyję postron 
kiem, związano ręce i tak wrzucono pod lud przeręblą. Był to człowiek 
zamożny, ale miał wielu nieprzyjaciół, bo mu zarzucano, że za wielkich 
domagał się procentów przy pożyczkach, któremi był licznie zajęty. 
O godzinie siódmej w ten sam wieczór grał w mieście jeszcze w karty 
i widziano przy nim 70 talarów. Przy zamordowanym nie znaleziono 
tej sumy; sprawcy zbrodni dotąd nie wykryci, lubo dwóch, których 
o nię opinia posądzała, uwięzionych . zaraz -zostało. Vi Krobi znowu 
świeżo mieszczanin jeden sam się powiesił na drzwiach, domyślają się, 
że powodowany defektami kasy, którą miał pod sobą. Śmiercią zaś na­
turalną rozstał się z tym światem w Rawiczu adwokat Hoppe. I rzy 
powstałrai ztąd wakansie, chciałbym zwrócić uwagę polskich rzeczników, 
aby raczył się który postarać o tę posadę, lub ażeby król, sąd apela­
cyjny sam miał o to staranie. Wszyscy rzecznicy w Rawiczu me znają 
języka polskiego; w jak trudnem i kłopotliwem położeniu jest dla tego

zującój, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: wysa- 
żnik Tomasz Górny, stolarz Ezechiel Leon 
Tomaszewski i panna Franciszka Kmita, za- 
pozvwają się niniej^zćm publicznie.

"Trzemeszno, dnia 1 października 1861. 
Król. Sąd powiatowy.

Wydział I,

[4141 Obwieszczenie.
Dla dogodności konsumentów gazu rozpo­

rządziliśmy, aby podczas mrozu, gdzie potrzeba 
okazuje się znacznych napraw gazociągów, wy­

łożono książkę zameldowań w lokalu tutajszój 
wagi miejskićj, w którą zapisywać należy co­
dziennie do godziny 8 w wieczór potrzebne na­
prawy.

Późniejsze zameldowania jak dotąd w za­
kładzie gazu uskuteczniane być mają.

Poznań, dnia 10 lutego 1862.
Dyrekeya zakłada gazowego.

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Rogoźnie, 

wydział I.
Nieruchomość do Franciszka Hinze, kalku­

latora w Poznaniu i żony jego Fryderyki 
z Draegerów należąca, w Radzimiu pod No. 1

lud polski, kiedy się widzi zmuszonym szukać u nich rady i pomocy, 
łatwo sobie wyobrazić. Bo i sekretarze ich nie są lingwistami polskimi 
i dopiero jakiś tam młodszy polski pisarek odbywa funkcyą tłómacza. 
Ten stan rzeczy staje się przyczyną wielu szkód i przewłoki dla intere­
sentów. Względy sprawiedliwości wymagają, ahy jeden przynajmniej 
notaryusz był przy sądzie, któryby z biegłością władał polskim językiem, 
i spodziewamy się, że tej krzyczącej potrzebie będzie się mogło teraz 
stać zadość.

Wydarzyły się też w powiecie dwa drobne, ale zabawne epizody 
z barwami poiskiemi. W Jutrosinie na pogorzelisku kazał proboszcz 
u nowej stodoły umalować słupy i wrota czerwoną farbą, a pola ś ian 
wapnem ubielić. Gdy przyszło do odbierania urzędowego, aby uzyskać 
wypłatę z kasy ogniowej, burmistrz nie chciał przystąpić do czynności, 
tłómacząc się. że w takich kolorach stodoły nie może przyjąć, boby się 
naraził na odpowiedzialność. Rzecz musiała iść do wyższej instancyi, 
gdzie dopiero orzeczono, iż owe kolory nie przeszkadzają do przyjęcia 
przez towarzystwo ogniowe. Gdyby kolor czerwony w połączeniu z liia- 
łym miał być tak drażniącym, toćby trzeba zakazać wszelkiego muro­
wania w cegłę z białem wapiennem fugowaniem, które przecież najpo- 
spolitszem jest dzisiaj. Coś podobnego było w Lubinie. Był w tem mia­
steczku przed ratuszem orzeł czarny, a w środku wedle królewskiej, 
ustawy dla księstwa wydanej orzeł biały w czerwonem polu. Burmistrzowi 
widać nie podobał się kolor biały i kazał go czarno umalować, tak, że 
teraz siedzi jeden orzeł czarny w drugim orle czarnym Wszakże to 
herb oryginalny, własnego pomysłu! Tą dowolnością podobno całe mia­
sto bardzo obruszone, a rada miejska wniosła do rejencyi protestacyą. 
Spodziewać się godzi, że i tu wyższa władza nie pochwali przesadzonej 
gorliwości niższego urzędnika, a ceniąc przywiązanie, jakie lud ma do 
przywilejów przez królów pruskich mu poczynionych, każę małego orła 
białego w czerwonem polu przywrócić.

Szkółki w powiecie mamy w porządku i gęste, z wielu wzorowymi 
nauczycielami. Nagleni przez p. radzców rejencyjnych, ażeby w każdej 
niemal wsi szkołę budować, z tem większem zdumieniem doczytaliśmy 
się w Nadwiślaninie, że w Poznaniu w zarządzie szkolnym daleko wię­
kszy nieład panuje, aniżeli na wsiach. Czyżby nam pozwolono, aby 
dzieci tylko po ćwierci dnia do szkoły uczęszczały, czyżbyśmy nie mu- 
sieli o nowy lokal starać się? Przypomina nam się ów borowy, co da­
leko zawsze na bór wychodził i brzegów pilnował, aby były w porządku, 
a tymczasem blisko jego siedliska robiło się co cbciało. Ubóstwo nie 
może być Poznaniowi wymówką, boć jego zamożność nie może iść w po­
równanie z naszą biedą po wsiach; choćby chwilowo nie miał pięniędzy, 
wszakże mu wolno odbijać pieniądze papierowe. Zresztą w kasie sęku- 
łaryzacyjnej jest tyle jeszcze funduszów, iż nawet na. protestanckie celo 
grosz zbywający się'znajdzie, jak to z dawniejszych mów sejmowych dowie­
dzieliśmy się; czyżby więc stąd pomocy na pomnożenie katolickich szkółek 
niemożna windykować? Aleć i radę umie sobie dać Poznań w swej szkol, 
uój biedzie. Dla nauki innych miast powiem przykładzik. Jest na Śródce 
dom sierót pod przewodnictwem Sióstr Miłosierdzia; magistrat, umieścił 
w tym przytułku gronko sierot katolickich, i płaci od każdój dziesięć 
złotych miesięcznie. Zacne siostry urządziły szkołę i zaczęły same naukę 
prowadzić, lecz rejeneya zabroniła im uczenia, bo siostry nie złożyły
egzaminu nauczycielskiego, a składać go nie mogły, bo reguła św, 
Wincentego nie pozwala. Magistrat poznański tanio sobie zaradził, przy­
dał zakładowi sierocemu nauczyciela, i włożył na siostry miłosierdzia 
obowiązek z własnej kieszeni opłacać go, a to rocznie 150 tal. Pytam 
teraz, czy jest kto na wsi w stanie za dziesięć groszy polskich dziecko 
czy trzy, czy trzynastoletnie żywić dziennie, oprać, kupić drzewa, świa­
tła i jeszcze oszczędzić 150 tal.? Czyż powyższe wymaganie zgadza się 
z uczuciem słuszności? Jeszcze słówko o szkołach w Poznaniu. Czyta­
liśmy inną rażą żal w Nadwiślaninie zawiedziony, że polskie klasy 
szkoły realnej w Poznaniu coraz mniej bywają odwiedzane. Na to dwie 
uwagi; pierwsza, iż Poznań sam powinien by połowę tych klas zapełnić, 
tymczasem w obywatelach jego jest jakieś ietargiczne zaniedbanie umy­
słowe. Do roku 14 życia musi wszakże chłopiec i tak chodzić do szkoły 
stosownie do przepisów krajowych, gdyby więcej byli rodzice dbałymi, 
a ze skończonym 10 rókicm każdego chłopca oddali do seksty szkoły 
realnej, choćby i dłużej posyłać nie chcieli, jak do 14 roku, doprowa 
dziiiby go zawsze do tercyi, a wtedy ihiźby nam nie przybyło wykształ- 
ceńszycb ludzi przemysłowych. Wszakże i tak trzeba dziecko żywić 
i porządnie utrzymywać, niechże się przynajmniej uczy, zamiast bąki 
zbijać z młodym Rejem z Nagłowic. Jest w tem mianowicie wielkie za­
danie miejscowych pasterzy parafii osobiście z każdym ojcem się roz­
prawić i do życia naukowego zagrzać, lubo też i świecka oświeceńsza 
publiczność wszelkich wpływów w tym kierunku użyć powinna. Oby­
watele ziemscy, po drugie, powinni także synów daleko liczniej do re­
alnej szkoły oddawać. Jest to właśnie jedną z wielkich słabości naszych 
narodowych, że jesteśmy za mało praktycznymi. Wychowani w szkołach 
filologicznych, nadto idealnie się urządzamy, a naczytawszy o się idylli­
cznemu życiu W’irgilich i Anakrcontach, bawimy się w idyiliczność; ma 
się to jednak samo wszystko zrobić, tymczasem nieubłagany empiryztu 
wyciąga przeciw nam mściwą prawicę, i zaczem się spostrzeżemy, prze - 
chodzimy z listy zamożnych właścicieli na rejestr bankrutów 1 W szkole 
w Batignolles mówił przed dwoma laty w pięknej zresztą mowie przy 
zakończeniu roku szkolnego ówczesny przewodnik szkoły Stan. Poniń- 
ski, aby się tamtejsza młodzież bardziej brała do studyów klasycznych, 
bo w kraju materyaiistyczny kierunek w naukach nadto kierze górę.
Tymczasem zaprzeczyć temu trzeba; wyłącznej wydziałowej nauce lub 
technice bardzo mało kto się poświęca, cała edukacya powiedziałbym, 
jest więcej tylko belletrystyczna. Młodzieniec dokazawszy nareszcie, że 
Riadę czytać potrafi i kilka ód z Horacego na pamięć się nauczył, 
wraca z reputacya uczonego człowieka w progi ojcowskiego domu; le­
dwie jedną ręką zamknął gramatykę Buttinanna, już drugą chwyta za 
cugle i dosiada konia, aby folwark objechać, i tak rozpoczyna się drugi 
peryod życia, agronomiczny. Zamiast iść do jakiego biegłego gospodarza 
na naukę gospodarczą choćby na dwa lata, a potem na rok do szkoły 
rolniczej, to traci najważniejszy czas na próżniactwie w domu rodzin- 
nem, jeździ całemi tygodniami po znajomych i krewnych, aż się doczeka 
odebrania wsi pod zarząd. Teraz dopiero zaczynają się cksperymenta 
ekonomiczne; dawne przejażdżki po dalekich znajomych powtarzają się 
jeszcze, zamiast żeby robotników pilnować, a cały dramat kończy się 
wsi sprzedażą 1 Jest to niestety obraz zbyt prawdziwy. Tą rzeczy koleją 
przeszła w Księstwie już połowa majętności w obce ręce. Ile to zna­
cznych rodzin znikło z widow ni. Teraz starostwa nikt już nie poda, aby 
niemi wypieszczonych faworytów z ruiny wydobyć. Aby nie zejść na 
ekonoma w dawnej ojcowskiej posiadłuści, trzeba hurmem do szkół re­
alnych się rzucić, następnie oddać się cichej a pilnej pracy domowej 
i za pomocą algebraicznych równań, zastósować wydatki do ściśle spraw­
dzonych dochodów. To nas gubi, że nie obliczamy się, ile mamy czy­
stego dochodu, i zamiast żyć tylko z procentu, spożywamy razem i ka­
pitał. Doniesienie z Pleszewskiego w Dzienniku o pięknych włościach, 
z polskich rąk tamże w inne obecnie przechodzących, najbolcsniejszem 
echem odbiło się w piersiach naszych.
Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznaniu.

położona, oszacowana na 6555 tal. 6 sgr. G fen. 
wedle taksy, mogącćj być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w regi­
straturze ma" być dnia 18 wrześni?. 1862 przed 
południem o godzinie 11 w miejscu zwykłćin 
posiedzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna eo do wierzytelności niewy- 
kazującćj się z księgi hypotecznćj, winni ta­
kową pddać do sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomy wierzyciel pro­
fesor Filip Spiller mieszkający dawnićj w Po­
znaniu a następnie w Berlin.e zapozywa się ni- 
niejszćm publicznie.

Rogoźno, dnia 18 stycznia 1862, [420J
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Obwieszczenie. «131
Gdy w skutek zaszłych w roku upłynionym 

nieprzyjaznych dla parafian okoliczności, budo­
wla nowćj w Slawosiewie pod Pkszewem ple­
banii, na 3129 tal. 3 sgr. 5 fen. według koszto­
rysu wykonać się mająca wstrzymaną, a nastę- 
gnie termin na d. 16 marca r. z. w tym celu 
wyznaczony zniesionym tćż być musiał, wyzna­
cza się na dzień 6 marca r. b. o godzinie 10 
z rana termin nowy w starćj tamże plebanii, 
na który chęć wzięcia w entrepryzę qu. budo- 
wb mających, niniejszćm zapraszam. Rysunek, 
kosztorys i warunki każdego czasu do terminu 
excl. tutaj u mnie, w sam zaś dzień terminu 
w starćj Sławoszewskićj plebanii przejrzane 
być mogą.

Kretków p. Żerkowem, d. 14 lutego 1862. 
Ks. lillin,

w imieniu kolegii kościoła Sławoszewskiego.
W myśl uchwały walnego zebrania Towa-

rzystwa roln. półn. połączonych powiatów W. 
Ks. Pozn. z dnia 2 grudnia r. z. przyszłe walne 
zebranie odbędzie się w Wągrowcu dnia 1 marca 
r. b- w sali hotelu Poznańskiego.

Uyrckcya. [371]

Walne zebranie członków Towarzystwa Po­
mocy Naukowćj imienia Karola Marcinkow­
skiego odbędzie się dla powiatu Poznańskiego 
w dniu 21 lutego w Poznaniu w Bazarze o go­
dzinie 11 z rana. [4031

W czwartek, 27 lutego r. b. zaprasza na
wspólną wieczerzę członków Koła Towarzy­
skiego pleszewskiego

Dyrekcya.[415]
Wspólne śpiewy w Bazarze o będą się

w tym tygodniu w czwartek, 20 b. m. o 7 go­
dzinie. [423]

Nieznajomćj osobie, która raczyła mi wrę­
czyć podarunek, składam najczulsze podzięko-
wame. A. L. [412]

Szanownych członków Tow. rolniczego po­
łączonych północnych powiatów W. Ks. Po­
znańskiego , którzy dotąd nie wypełnili szema- 
tów sprzętu na rok 1861, wzywa się by naj- 
dalćj takowe do 1 marca wypełnione Dyrekcyi 
złożyć raczyli.

Dyrekcya. ____ [372]

Nakładem księgarni B. IScIirtî
w Berlinie pod Lipami 27, w Poznania 
nlica Wilhelmowska 21, wyszło :

Lettre de Mr. Herzen
à l’nmbassadcur de Russie à Londres i
avec une réplique et quelques observations

de)
Schédo-Ferroti.D. K.

Prix 15 sgr. [422]

Walne zgromadzenie Towarzystwa rolni­
czego powiatu Inowrocławskiego, na które się 
wszystkich członków zaprasza, odbędzie się 
w Inowrocławiu dnia I marca r. b. z południa 
o godzinie 1 w hotelu p. Ealinga na No. 6. Se- 
syą walną poprzedzi o godzinie 11 przed połu­
dniem sesya zarządu.

Dyrekcya. [418]

Folwark, pół mili od Trzemeszna nad szosą 
położony, mający 430 mórg roli, jest z inwen­
tarzem żywym [i martwym z wolnćj ręki do 
sprzedania.

Trzemeszno, dnia 17 lutego 1862.
A. Marten,

[417] ______ właścicielka w Kozłówku.

Walne zgromadzenie Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gosgodarczych dla powiatu 
Inowrocławskiego, odbędzie się w Inowrocławiu 
w dniu i marca r. b. po południu o godzinie 2 
w lohalu Koła polskiego', na które wszystkich 
członków tego Towarzystwa zaprasza

Dyrekcya. [419]

Opatrzone cesarsko król, najwyż. przywilejem 
i aprobacyą wysokiego król, pruskiego mini­

sterstwa spraw lekarskich.

Dra Borchardta
aromatyczno-medyczne

MYDŁO ZIELNE
przydatne jako wyborny środek, przez król, 
pruskiego tajnego radzcę zdrowiał 
fizyka miejskiego dra Natorpa w Berli­
nie jako róż przez wielu innych renomowa­
nych lekarzy i chemików rozbierany, ze­
wnętrzny środek domowy przeciw piegom, 
węgrom łupieżowi, wyrzutom wąirobianym, 
liszajom, wysypkom i innym nieczystościom 
skórnym; tćm samćm mydło to zielne przy­
czynia się do upiększenia i poprawienia płci.

Dra Borchardta przez rząd ces. 
^RCHARB^król. a prz wilejowane mydło zielne
............... oryginalnych paczkach wraz

z in-strukcyą użycia po 6 sgr. 
prawdziwe dostać można w Poznaniu u
•T. ItSenzla obok poczty. [3500]

Dominium Tarkowe pod Nową Wsią pow. 
Inowrocł. poszukuje do gospodarstwa elewa, 
Polaka, z dohremi zaświadczeniami. Bliższą 
wiad. na miejscu. i 385]
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Krausego
pracownia fotografów i malowania portretów,

plac Wilhelmowski 3 (Hotel du Nord),

P°leca się do sporządzania portretów wszel­
kiego gatunku dokła dnie wykonanych. [121

Kartek wizytowych i portretów zmarłego 
księcia Adama Czartoryskiego dostać można 
w pracowni fotograficznćj u

Majewskiego <$? I’<el»fiscl#a9
[392] Wilhelmowska ulica 23.

Aasiona żółtych ollss-styanicii 
kuraków, przechodowane z znanego wy-

chem
Leśniczego, Polaka, dokładnie z swym fa- bornegO wrocławskiego gatunku Pohla, szefel 
m obeznanego, poszukuje od 1 kwietnia br. „„ K łT1Qpn in co.r anr7Pda.ift

dominium Bcguszyn pod Książem. ¡ 380]

Wizytowe karty portretowe
tuzin po 3 tal., jako też wszelkienadzwyczaj trafnie i poprawnie wykonane, 

gatunki fotografii poleca 
[228]

po 5 tai., macę po 10 sgr. sprzedaje

ü. Heinze,
posiedziciel folwarku w Kłecku, 

[297] pow. Gnieźnieńskiego.

ulica Wilhelmowska No. 8.

Świece (Eronen-Kerzen)
[ poleca Adolf Ascii,

[421] ulica Zamkowa No. 5.

jscjGCKstJstsrnsasit ^sjsajeijstjeaic 
W poniedziałek, 

dnia 17 lutego
_______ ¡przywiozłem pociąg.§§__ __
wieczornym transport świeżo dojnych krów 

B z cielętami z lęgu noteckiego na sprzę­
ci daż i stanąłem w hotelu Budwiga.
U [416! “ ScIlaków, handl. bydłem,

—.ii.—"-se.yssssctsoetJEai
Teatr miejski. |42iiirł“zi

W czwartek, 20 lutego. Na żądanie: Mozart umi ' , 
Schekanaden, komiczna opera Schneidera. (zen

W piątek, 21 lutego. Nowo wstudyowano: Lucii flllia 
Lammermoor, opera romantyczna Donizzetego. 

Przygotowuje się: Ebener Erde und ester Stock,

fetę

Swe
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

wielka krotochwila Nestora.

Wiadomości bancllowe.

Dnia 18 lutego.
Zyto: wyp. 50 węcpli na luty 43% żąd., wy , 

pł., luty.-marz. 44% żąd., 433/,pł., marz.kw. 43’, “i. 
pł., na wiosenną odstawę 43% pł. i żąd., kw. mą 
43% pł., maj czer. 44 tal. pł. Okowita: spadławce. 
nie, wyp. 6U00 kwart, z beczką na luty 15% pŁ, 15'/.. 1 _ 1 C. 1 1 / 1R.23Z lr™- ICIZ 1, J*żąd., marz. 15”/,2 pł., 152%4 żąd., kw, 16% — % pi* 
maj 16%2 pł, czer. 16%, tal. żąd.

Berlin, 17 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szeiii 63 80 tal. Zyto; 

wyp. 6060 centnarów, w miejscu 2000 funtów 51 
—53% pł., na luty 52% pł., luty-marz. 51 pł., y 
wiosenna odstawę 50*/2 pł., maj-czer. 50% pł., czet., 
lip. 50% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefłi 36—4U 
tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22-25 tal. ta 
iuty 22% pł., luty-marz. 23 żąd., na wiosenną ol. 
stawę 23 % pł., maj czer. 23% pł., czer.-lip. 24% tal 
żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 100 tuntów bez 
beczki 12% żąd., na luty luty-marz. i marz kw. 12% 
żąd., kw.-maj i maj-czer. 12% pł., czer.-lip. 127, pi, 
lip. sier. i wrz paź. 12% tal. żąd. Okowita: wyp. 
30,000 kwart miejscu 8000'% Trallesa bez beczii 
17Vai pł-, z beczką na luty i luty-marz. 17% pł., mań 
-kw. 17% pł., kw.-maj 17%a pŁ, maj-czer. 17% pŁ, 
czer.-lip. 18’/6 pł., lip.-sier. 1Ó%2 pł., sler.-wrz. Ib1;,

Wrocław, 17 lutego.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 85-89 83

„ żółta 85-89 83
Zyto 60-61 59
Jęczmień 39-40 38
Owies -26—28 24
Groch 58 - 60 52

pośled.
sgr.

76—801 
76—801 
56-57t 
34 - 36)
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Dra. Hartunga uprzywilejowane środki na porost
włosów odznaczają się bardzo korzystnie przez swe uznane 
w-borne przymioty i przez odpowiednią cenę przed innemi tak 
częstn zAchwalanemi olejkami i pomadami do włosów z macassaru, 
łopianu i innych ziół, gdyż komposyc a tychże zasadza się na 
powodach naturalnych, niezaprzeczonych i niezawodnie nie istnie­
li w y»łrrp-in rflpvnnnlńvch ś.odków na norost włosów skuteczniei-

BAZAR.
Sobota, dnia 22 lutego 1862.

wieczorem o godz. 7%.
KONIE

o w zakre ie racyonalńych śtodków na porost włosów skuteczniej­
sza kompozycya jak niniejsza; jest ona rezultatem wieloletnich 
prób, których wartość i nieomylność potwierdzają jak najprzychylniejszedoświadczeń i . . . .

świadectwa najszacowniejszych znawców, tak że obydwa, w skutkach swych s:ę uzupełnia­
jące dra Hartunga środki na porost włosów sumiennie polecić można, a mianowicie: ra 
Hartunga olej chininowy (butelka po 10 sgr.) służący do konserwowania i upiększe­
nia włosów, i dra Hartunga pomadę zielną (za słoik SO sgr.) służącą do po­
mnożenia i ożywienia porostu włosów. Dokładne prospekty udziela się bezpłatnie, jako 
tćż środki same sprzedają się w POZNANIU wyłącznie prawdziwe u

J. MENZlA, ulica Wilhelmowska, obok poczty.

dany przez
Jana v. Bfiiowa,

pianistę nadwornego.
Biletów na numerowane krzesła po 1 

tal., na balkon i miejsce do stania;! 
po 20 sgr. dostać można w nadw. handiu 
muzykaiiów ED. BOTE’go & G. BOCK.

Ceny przy kasie 1 tal. 10 sgr.
Zamówione bilety tylko do godziny 6 

wieczorem będą rezerwowane. [425]

Na giełdzie: Zyto: 2000 funtów, na luty luty liwoś 
marz, marz.-kw. i kw.-maj 46 ,pł„ maj-czer. 46% w 
pł. Owies: na kw.-maj 21% tal. pł. Olej rzepiowy 
w miejscu, 12% żąd., na luty i luty-marz. 12% żąd.', , 
marz.-kw. i kw.-maj 12% żąd., wrz. paź. 12% a! 
żąd. Okowita: w miejscu 15% pł., na luty i i 
marz. 16 pł., marz.kw. 16% żąd kw.-maj 16% 
maj-czer. 16%2 żąd., czer. bp; 16% tal. pł.

Szczecin, 17 lutego.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 72— 81 tli 
t n-w mipisen 49 nł.. na lutv-marz. 487. żad.. UŻyt o :w miejscu 49 pł., na luty-marz. 48% żąd., 

wiosenną odstawę 48% pł., maj czer. 49 pł., ««■ 
lip. 48% pł., wrz.-paź. 49 tal. pł. Jęczmień: a 
wiosenną odstawę 37tal. żąd. Owies: na wiosenlj
odstawę 26'% tal pł. Olej rzepiowy: w

[3587)

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 17 lutego.

I

1’aplery pruskie. | o/q j *v
dano.

pła­
cono.

danij
prz

tait
d

ŚCtffj

12% pł., na luty-marz. 17'/12 pł., kw.-maj 12% t*l ■fl WS 
żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 16% ph •’ ’huk 
luty marz. 16 U/l2 żąd., na wiosenną odstawę lT‘iPh j. 
maj-czer. 17% żąd., czer.-lip. 18 tal. żąd. .4,

Bydgoszcz, 17.lutego.
Pszenica: węcpel 64—76. Żyto: 43—45. Grot«' '

36 — 40. Jęczmień: wielki 32—35, mały 25—30.6' 
kowita: 8000% Trallesa 16 tal. Perki:
15 sgr.

Troz

Pożycz, dobrow.....
— rząd.................
— 1850........
— 1856,....
— ISIS.........

urem. 18śą.......
Obligi długu skarb..

— Marchii.........
Listy zast. Marek. 

— Prus 5Vsch..

41

— Pomor..

W. Ks. Pozn...
(nowe— (nowel

— (nowe)
Szląskie.
gwar. B........
Prus Zach....

4%
4

3%
FZ»

3ć
“■/.
4
4
3%
4
3%
3%
3
4

89%

94 V.

102 
102% 
108 
102%! 
100% 
122 i
90%
897,
92%

Kosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb......

— Cert.. A. 300 zł. 
_ _ B. 200 zł. 
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

98
91%

101%
103’/,
98
97%

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lnjdory......................
Złota, funt, cel........
Srebra dito.......
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn.............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...........
Polskie bil. bank..., 
Disk. bank, od weksli

— rent. Marcb..,.., 
— Pomor.. 4........
— W. Ks. Pozn.. 
—' Pr. Wich. iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie.... .......
— Szląskie.........
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
— Pożycz, naród. 
— Obbgi 250 A....

Bosy. 5 poły. Stiegl...
- 6

i 88%
98
99 y2! 
997/ 
987 ' 
99 
98 
99% 
99%

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń...............
Wrócł.-Ereib.................

— najnow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot............

61%

śkn

)ch
ich

95%

9Ú ¡eon-

[ M- pła-
Í % i cono.

102 
98 ;t

1% Aą-
dano.

pła­
cono,

4 115 1

4 — 83
4 __ 97
4 89%!
4 76 — -i

4 96
4 - 96’/J

. 4 — 70
4 89 —

. 4 — 84
. 4 — 94
■ 4% — 122
. 4 92 —

. 5 77

. 5 — 23 1

. 4 — 107%

. 4 — 450

. 4 99%
• 4% — . 102%
■ 4% “”Z 103%
:4ć —,Ï

p7
■ 4% 101%
• 4% — 101 v2
■ 4% — i
. 4 — 95%
. 4 — 89
• 4% — 95
. 4 — 97%
. 4 — 96%
. 4 97
. 5 — — 1

Akcye Szląskith kolei
żelaznych.

Freiburg
now. Emis.........

— obi, z praw, pierw.

díno. pła­
cono.

— I 60'/2
80%

95
— 23%i
85 — 1
92% —

113%
— 109%
__ 459’/2¡
__ 29 21
— , 998io
— —
— 99%
_ 73
— 84%

4%

135
— 117%

. __ 157%;
_ 126 j
— 120 1
__ —

56
__ 42
— 86’/2
__ —
— 98%(
— °2‘/2!
— —
— 59%!

137
121 — (

—' 36'/,’
— 9i ;

Akcje bank. I kredyt. 
Beri. Stów. kas.......
Beri. Tow. band.......
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział komm. 
Gota. bank. pryw....
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów. kred..,. 
Magd, bank pryw......

Pozn. bank prow... 
Prusk. udz. bank.... 
Szląsk. Stow. bank..

Półu.-Fryd.-Wilh... 
Górn.-Szl. Lit. A...

— Lit, B.......... .
— Lit. D.......... .
—- Lit, E.,.......
- Lit. F..........

Starog.-Pozn...........
- II. Em.........

87%

101%

95
85%

łODl
ÍW0

-yii

ietn
*yki

Głog.-Zegan........
Brzeg.-Niskie.........
Doln.-Szl.-March...

— z pr. pierw, 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B,
— obi. pr. pierw..
—  .........Lit. E.
— ................Lit, E.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.

54%

135%
Kurs giełdy w Wrocławiu

dnia 17 lutego.
Papiery i pieniądze.

Dukaty.......... f...............
Fiydrychsdory...............
Lujdory..../...................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast,.%

— nowe...................
— nonie............... /..
— Listy Kent...i..

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A...
— nowe......... .........
— Lit. B................
— ■ Lit. C.................

Listy Rent......
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

obi. cząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye............
Kląski bank..................

— tow. assek. ogn.

95

121%
95%
85%

37%
41%109%

84% ind'
'oneAkcje przemysłowe. 

Beri. fabr. kol. żel... 
Minerwy Szląskićj..
Concordia...................
Magd, assek ogn....

73%

91%

Kurs stów. tup. w Fosnaniuj
dnia 18 lutego.

—
Prusk- obi. skrb..........

— poży. skar.........
4’/,

— pozy. r. 1855... 3% —
Pozn. List. Zastaw.... 4 -

— nowe................... 3% —
— nowe................... 4 _

Szl. List. Zast............... 3% —
Zach. Prusk................... 47, _
Polskie........................... 4 —
Pozn. List. Rent.......... 4 —

— obl.miejsk. H.Em. 4
— obi. prow............. 5 —
— akc. bank. prow. —

Star.-Pozn ak. kol. żel. —
Górno Szl. dito A........

— obi. z pr. pierw. E. *—
Polskie banknoty......... —r
N ajnowsza poż. pruska. —

125

0
£4

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
5 
4

3%
3''

/ Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl.-Hamb.... 
- II. Em..

4
7=

4
4

97
98%

93’’
101%

¡triu
;r.B

ihm
■inaa

i
100
102%
85%

- Lit. C.............
— Lit. D.............

Beri -Szczeciń..........
- 11. Em............

Koźlo-Bogumin........
- Ul. Em..........
Dolno-Szl.-March..
- konwen...... .
- — HI ser... 

— IV. ser...

4%
4
4
4
4
4
4
4
4

Dolno-Szl.-Marcb......
Dolno-Szl. kol. pob...
— pierwot..........

Półn. Eryd.-Milh.... 
Górno-Szl. A. i C....
— Lit. B..................

85% Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

Si’/’1
66

— ’ 98'zZ

'/•

S'/.

61%

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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